Łamiącym się głosem – Niech – mi – Pan – nie. Nie… Nie – odbiera – mojego sposobu myślenia.

Mój sposób myślenia jest uzależniony – od moich ----- doświadczeń. Jest związany z moimi umiejętnościami adaptacyjnymi i chcę to mieć dalej.

To nie kwestie racji, to nie ma znaczenia. To kwestia emocji.
Prochy tak nie działają. Dziecko i tak nie posłucha czasem mimo najlepszych chęci.
Mamy dzisiaj humor rozszczepienny widzę.

- Co ty robisz? 

Spuścił się na mnie pegaz, więc pisać zacząłem.

Boje się. Tak zdecydowanie, boję się. I jednocześnie zdaje się mi, że to olewam.

To nie jest wbrew pozorom wygodne. To jest zabezpieczenie, ale zbyt skrajne, by mogło być skuteczne. Pozostaje radość że piszę, że piszę znów.
Bóg, Bóg. A już wiem BÓG. Znam go w porządku gość.

Tyle, że jego metody mogą budzić pewną wątpliwość.

Bóg. Bóg mówisz?
To jest jedynie wytworem tego, co zanika.

Myśl, jest trwalsza, niż ludzkie życie.
Chcę, pamiętać to, co przeżyłem. Nie boje się już zapomnienia.

- Kim jest ta zła kobieta?

- Ta? Syczy i wije się jak żmija. Tak naprawdę nie jest jadowita, Tak naprawdę to suka.

Ona tylko szczekać umie, nie gryzie, powypadały jej zęby od zgryzot. 
Cóż na dłuższą metę to takie są wszystkie. Ograniczone i głupie. 
Ale w końcu i my tacy jesteśmy.

Mówię Ci one wszystkie coś biorą i w dodatku to samo..

Niech to. Może i źle robię, ale coś Ci wyznam

Na ulicy umierał człowiek. 
Jacyś ludzie potykali się o niego klnąc, że leży na ulicy. 
Może spieszyli się na wiadomości by krytykować tych podłych ludzi co nigdy nie pomogą 
człowiekowi na ulicy.

Nie znoszę świąt.

Są zimne, tysiące ludzi zamarza na zewnątrz, a w telewizji puszczają banały.
Zwykle w to urocze święto miałem manierę wymykać się nocą z domu 
i długo biec pośród płatków śniegu dopóty nie znalazłem się w okolicach okna
dziewczyny którą wtedy kochałem. Zastanawiałem się, które z licznych żaluzji 
skrywają jej pokój. 
Zdumiewające, że wraz z doświadczeniami zdawało się mi, że cierpienie
staje się doskonalsze i bardziej dumne. 

Jestem obojętny na swoje losy, nie mogąc zobojętnieć na losy innych ludzi. 

t: MIZOGINIA – nienawiść do kobiet.

         MIZ(O)ANDRIA – nienawiść do mężczyz

         MIZOGAMIA – wstręt do małżeństwa (to chyba mam) 

                                  tzn. cierpię na to.

         MIZANTROP – człowiek stroniący od ludzi, samotnik,     

                                  odludek.

Mizoginia - mizogi 

Miłość jest bardzo zła i gryzie.

